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Wspomnienie 
o Pani 
Marii Sokołowej
Rzadko kiedy ma się w życiu szczęście spotkać tak ciekawą osobę. Ja miałem szczęście nie tylko spotkać - ale i współpracować z Panią Marią Sokołową…

Po raz pierwszy miałem z nią kontakt podczas organizowanej, przez Towarzystwo Przyjaciół Siemianowic Śląskich Młodzieżowej Sesji Rady Miasta, na którą zostałem oddelegowany przez I Liceum Ogólnokształcące im. Jana Śniadeckiego w Siemianowicach Śląskich, do którego uczęszczałem.

Pamiętam jak po zakończeniu spotkania schodziliśmy schodami z Sali Miejskiego Ośrodka Kultury do szatni… Stała tam Pani Maria i pytała: „Jak wam się podobało?” Pamiętam uśmiech na Jej twarzy kiedy wychodziliśmy.

Po kilku latach od tamtego wydarzenia, kiedy zostałem członkiem Towarzystwa Przyjaciół Siemianowic Śląskich, spotkaliśmy się na jednym ze spotkań. Pani Maria bardzo ucieszyła się, że kolejna młoda osoba została członkiem Towarzystwa.

Po jakimś czasie, kiedy „ruszyła” strona internetowa naszego Towarzystwa, Pani Maria wpadła na pomysł aby stworzyć w Internecie internetowe wydanie Gazety Siemianowickiej – miejsce, w którym będzie można zamieszczać artykuły oraz prowadzić różnego rodzaju „akcje”, np. „Okienko z serduszkiem”, „Kącik poezji”. Od tego czasu nawiązaliśmy ścisłą współpracę. Pani Maria pisała artykuły, przygotowywała materiały; ja z kolei je przepisywałem, uzupełniałem obrazkami, zdjęciami i zamieszczałem 
w Internecie. „Oglądalność” strony szybko wzrastała… W miesiącu sierpniu 2006 r. przekroczyliśmy 17 tys. odwiedzin na stronie.
Pamiętam wiele miłych chwil, spędzonych na rozmowach na temat artykułów, bogatych opowieści Pani Marii o jej życiu… Spędzaliśmy dziesiątki godzin, czasem do późnych godzin nocnych, na rozmowach telefonicznych… 
Kochała ludzi i zwierzęta – a ludzie i zwierzęta Ją kochały. A jaką pamięć miała Pani Maria… Cytowała całe zwrotki wierszy… Fragmenty artykułów… Niesamowite…
Kiedy odwiedzałem Panią Marię w jej małych pokoiku, zawsze była uśmiechnięta, zawsze przygotowana na podjęcie gości. Ile razy, podczas naszych rozmów telefonicznych wskoczył kot na telefon…To właśnie u niej zawsze można było znaleźć psa czy kota, który zadowolony leżał w kącie pokoju… Żegnając się, zawsze życzyła „wszystkiego dobrego”, częstowała jakimś cukierkiem na drogę…

Do swoich ostatnich dni była niezwykle aktywną osobą. Zawsze leżało Jej na sercu dobro naszego Miasta i jego Mieszkańców. Starała się ukazywać dobre strony Siemianowic Śląskich i przeciwstawić się artykułom z innych gazet, które wolały tylko krytykować, siać niechęć do Miasta i złość.

Mimo Jej wielu osiągnięć i zasług była bardzo skromną osobą.

Pamiętam jej radość kiedy przeprowadzała wywiady… Kiedy „ruszyła” sprawa naszego siemianowickiego pałacu, spędziliśmy wiele godzin nad opracowywaniem cyklu 
o pałacu… Zawsze starała się na bieżąco reagować na wydarzenia w naszym Mieście ale także i na świecie… Pisała m. in. o śmierci Papieża Jana Pawła II, o wyborze Benedykta XVI, o wielu świętach państwowych i kościelnych; była autorką wielu cykli… Pisała, mimo wielu dolegliwości zdrowotnych, nieraz nad ranem około godziny 5.00, chcąc aby artykuł ukazał się na czas. To co robiła zawsze miało jakiś głęboki cel…

Nigdy nie zapomnę, kiedy uczestniczyliśmy w jakiejś uroczystości i Pani Maria przedstawiała mnie komuś… Powiedziała: „to jest Jacek – mój przyjaciel, z którym prowadzimy stronę internetową” – to było bardzo miłe. 
Teraz w pamięci pozostaną już tylko wspomnienia.
Żałuję, że z racji mojego wieku, nie miałem możliwości poznać wcześniej Pani Marii…

Maria Sokołowa odeszła 15 sierpnia 2006 roku – w święto Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny w wieku 86 lat.
Jacek Lindel
